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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Pierwsza strona za wiersz jeduoszpaltowy lub jego miejsce 15 mk.

druga i trzecia 12 mk.; czwarta 10 mk., za wiersz petitowy. 
Nekrologi mk. 12 za wiersz. Drobne ogłoszenia po 2 marki za wyraz 

Najtańsze ogłoszenie 15 mk.

Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca.

Ol 58-Ri rocznicę
Posiew k rw i 1830 roku w wal­

ce o niepodległość narodu nie po­
szedł na marne, ale zrodził zastęp 
nowych obrońców, bo— „Walka o 
wolność kiedy się zaczyna, krew z 
ojca przechodzi w syna". A łode 
szlachetne pokolenia młodzieży, 
wziąwszy w spuściźnie po ojcach 
krew i wyssawszy z piersi matek— 
Polek miłość Ojczyzny, rzucają się 
dojnowej walk i ze stokroć potężniej­
szym zaborcą, aby kro jow i wolność 
powrócić. W świątynach Stolicy— 
Warszawy poczęły rozbrzmiewać 
pieśni nabożne i patrjotyczne, k tó ­
rych echo płynęło po całej polskiej 
zicmicy. Urządzano nabożeństwo za 
Ijohaterów narodowych i — manife­
stacje. 27-go lutego 1861 roku  huk­
nęły pierwsze strzały w stolicy do 
bezbronnego ludu podczas pogrze­
bu jednego z wygnańców syberyj­
skich. Podło pięć ofiar, a pomiędzy 
niemi były wszystkie stany; od mie­
cza, pługa, młota i księgi. Zabici 
zostali dwaj obywatele ziemscy, rze­
mieślnik, wyrobnik i uczeń gim­
nazjalny.

Zwłoki, poległych niezliczone 
tłumy mieszkańców Warszawy na

czele z arcybiskupem A. F ija łkow­
skim odprowadziły na miejsce 
wiecznego spoczynku.

Potężny wróg drgnął na widok 
poległych ciał; była to bowiem pier­
wsza ofiara całego narodu, z łożo­
na n a ,  ołtarzu Ojczyzny. Aoskwa 
trwożnym okiem spoglądać zaczęła 
szczególnie na młode serca, płoną­
ce miłością Ojczyzny, które to ser­
ca wkrótce miały uderzyć w strunę 
d ru g ą — „W czynów stal11. Rozkazu­
je więc pochwycić młódź noszą, u- 
brać w mundur'moskiewski i wys­
łać w głąb Rosji i Sybir nu służbę 
cara. Na wieść tę młodzież chwyta 
za broń, o grób ojców ostr /v  ba­
gnetów stal i z pieśnią na ustach 
„Jeszcze nie zginęła!" śpieszy nu 
krwawy bój, by Aatce -  ziemi wo l­
ność powrócić Dzielnej m łodzi 
przewodniczą: Langiewicz, Cza­
chowski, Ksiądz Ąackicw icz i Krzóz- j  
ka, Lelewel i Romuald Traugutt, i 
najszlachetniejsza postać powsta­
nia 1863 roku. TAąż ten, stojąc na ; 
czele Rządu Narodowego, k ierował 
machiną powstania dłonią-cncrgięz- 
ną i twardą aż do chwili ujęcia go 
przez szpiegów carskich Dzień 5 
sierpnia 1864 roku tyran - Aloskal 
wyznaczył na dzień egzekucji. W 
dniu tym powieszono na stokach 
cytadeli Romualda Traugutta |i dy­
rektorów wydziałów Rządu Narodo­

wego: Rafała Krajewskiego, Józefa 
Toczyńskiego, Romana Żulińskiego 
i Jana Jeziorańskiego. W dniu tym 
Aoskwa wystąpiła z całą okazałoś­
cią wojskową na stokach cytadeli, 
dia nadania większej grozy ostat­
niej scenie krwawego dramatu. Po­
za szeregami wojska i polic ji zale­
gły tysiące mieszkańców stolicy ob­
szerne przestworza przed twierdzą. 
Ostatnim zawisł na szubienicy Ro­
muald Traugutt. Tr. podczas czytania 
wyroku i później, aż do chwili, gdy 
z kolei i on wstąpił na stos o fiar­
ny, odmawiał modlitwy ze swym 
spowiednikiem — kapucynem, nie 
zwracając uwagi na to, co się w o- 
koło niego dzieje. Później, złożyw­
szy ręce, jak do modlitwy, z uśmie­
chem Yia ustach zawisł na szubie­
nicy. Wówczas wielki jęk z piersi 
wielu tysięcy ludu rozległ się, głu­
sząc huk bębnów i dźwięk muzyki 
wojskowej. Wrażenie owej chwili 
było tok petężne, żc nawet wielu 
wrogów miało łzy w oczach. Trau­
gutt ginął z uśmiechem na ustach, 
bo miłą mu była ta śmierć i mo­
giła, gdyż wierzył, źe z tych mąk, 
katuszy i mogił powstanie wolna 
Ojczyzna. I nadszedł dzień ten 
wielki. Z mogił na stokach cytade­
li wyrosło drzewo wolności, k tóre­
go owocem karmi się Ojczyzna, a 
kwieciem stro i łany swoje.
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Wspomnienie o gorącym patriocie 
i  p. fis. Ignacym HoiMskin.

Z ra c ji ro czn icy  pow stan ia  S tycz ­
n iow ego pragną łbym  p o d z ie lić  się z 
czy te ln ika m i naszej gazety w ia d o m o ś­
c ia m i o g o rliw y m  kap łan ie  i d o b rym  
po laku, k tó ry  zg iną ł za O jczyznę  w 
1863 roku . N ie  chw a ląc się, m uszę 
pow iedz ieć ,, że dużo czy ta łem  gazet i 
s łysza łem  o w ie lu  naszych boha te rach , 
a n igdz ie  n ie  spo tka łem  w zm ia n k i o 
śp. ks. Ignacym  M os ińsk im , p roboszczu 
z D m en ina . G dy się ukaza ła  „G aze ta  
R adom skow ska ", k tó ra  um ieszcza ró ż ­
ne w ia d o m o śc i h is to ryczne , do tyczące 
naszego p ow ia tu , co bardzo  in te resu je  
czy te ln ikó w , p o s tanow iłem  d łuże j nie 
zw lekać, bo uw aża łem  sob ie  zawsze 
za obow iązek, aby napisać to , co d o ­
brze zapam ię ta łem .

Ks. M o s iń sk i p rzyb y ł do Dnien-i- 
na na k ilk a  la t przed pow stan iem . 
D m en in  b y ł m ałą p a ra fijką  i pos iada ł 
kośc ió łek . N ow y p roboszcz d o ło ż y ł 
w szys tk ich  sta rań, aby pow iększyć ten 
kośc ió łek  ł d o p ią ł swego. P o tem  po­
s ta ra ł się, żeby m ożna pow iększyć i 
pa ra fję , k tó ra  do tychczas sk łada ła  się 
z w iosek: D m en ina , D z ie p ó łc i, S m o try - 
szewa i G os ław ic . Za zezw o len iem  
b iskupa i zgodą o ko liczn ych  w ła śc ic ie li 
m a ją tkó w  p rzy łączono  do D m en ina : 
K ucha ry , Ł a g ie w n ik i, B uga j, P osedów - 
kę, Ł o w icz  i B rz e z in k i. W  Ł a g ie w n i­
kach s ta ła  kap lica  św. Leonarda , o tóż 
za s ta ran iem  ks. M osińsk iego  p o w ię ­
kszyła  ją  znaczn ie, sw o im  kosztem , 
w ła śc ic ie lka  Zakrzew a.

G dy w yb u ch ło  pow stan ie , ks. M o ­
s ińsk i w yg ło s ił p a tr jo tyczn e  kazanie o 
ob ro n ie  O jczyzny  i to  b y ło  przyczyną 
jego śm ie rc i. P on iew aż w p a ra fji b y li 
m ieszkańcy ro zm a itych  na rodow ośc i, 
w ięc  też i na kazan iu  zn a jd ow a li się 
ró żn i ludz ie . P om iędzy  in n ym i b y ł też 
w kośc ie le  n ie ja k i M acha, k tó ry  p rze ­
w ażn ie  p rzes taw a ł z N ie m ca m i i po 
n iem iecku  ro zm a w ia ł. Ten , gdy spo­
tk a ł się z N iem cem  nazw isk iem  K lic h , 
o p o w ie d z ia ł mu w szystko , co s łysza ł 
w kośc ie le . K lic h  uda ł się do m o sk ie ­
w skiego m a jo ra  i oska rży ł księdza. 
N a z a ju t r r  w  nocy  p rz y je c h a li do  D m e­
n ina  kozacy z na h a jka m i, o to c z y li 
ko ś c ió ł i p leban ję , zaw ezw a li o rg a n i­
stę K a łu żyń sk ie g o  i zapy ta li go, k to  
b y ł na kazan iu. T en  zezna ł, że b y ł 
so łtys  R udek, Ś lązak. D w óch  kozaków

p rzyp ro w a d z iło  so łtysa , a pon iew aż 
n ie  ch c ia ł n ikogo  w ydać, w ięc  zosta ł 
tak zb ity , że za la ł się k rw ią  i s tra c ił 
p rzy tom ność . K a łużyńsk i w  ciągu d a l­
szego badania  poda ł nazw iska obec­
nych w kośc ie le , lecz ty lk o  n a jg o r­
szych w rogów  O jczyzny , ośw iadczy ł, 
że sam też m oże stanąć ja ko  św iadek 
i doda ł, że o pow iedz ia ł kazanie gos­
podarzow i N o w iń sk ie m u , k tó ry , jako  
p iśm ienny, zapisał te s łow a. B y ł też 
pow o łany  na św iadka p raw os ław ny 
u rzędn ik , Szwajkow ’sk ij, k tó ry  m ia ł za 
żonę ka to liczkę , Kosow ską z D z ie p ó ł­
c i, i obo je  b y li na tern kazan iu . —  Po 
ś le d z tw ie  kozacy w sadz ili księdza na 
wóz, p rzyw iąza li go i p o je cha li do R a­
dom ska a przez całą drogę znęca li 
s ię nad n im , b iją c  go naha jkam i i py­
ta jąc, gdzie ma b ro ń  i sw o je  w o jsko . 
K iedy  o tern w szys tk iem  rozeszła  się 
w iadom ość po w siach, zb ie g li się pa- 
ra fja n ie  i czem prędze j u d a li się do 
R adom ska, gdzie  ch c ie li poręczyć za 
ks iędzem , aby zos ia ł w ypuszczony na 
w o lność . M a jo r jednak n ie  ch c ia ł o 
tern s łuchać i n a tychm ias t w ys ła ł k s ię ­
dza do P io trko w a . P a ra fjan ie  zo b a czy ­
li swego proboszcza, gdy b y ł p ro w a ­
dzony do w ozu  ko le jow ego , lecz tak 
zb itego  i os łab ionego , że n ie  m ó g ł iść 
o sw o ich  s iłach . —  Po k ilk u  dn iach 
zaw ezw ano do P io trko w a  tych , k tó rych  
poda ł K a łużyńsk i. Po zbadan iu  św ia d ­
ków  w ydano na księdza w yrok  śm ie r­
ci przez pow ieszen ie . G dy p rz y p ro ­
w adzono go pod szub ien icę  i o dczy ­
tano w yrok , pozw o lono  mu p rzem ów ić  
do zg rom adzonych . Ks. M os ińsk i s p o j­
rza ł w  n iebo, a po tem  na ludz i i w y ­
m ó w ił te s łow a: „R a d u je  się dusza
m o ja , że schodzę z tego św iata  d la 
dob ra  O jczyzn y * —  u czyn ił ręką znak 
krzyża i w k ró tce  zakończy ł życie .

D odam  jeszcze, ja k i los sp o tka ł 
św iadków  za ich  n iegodz iw e  zeznania. 
N a jp ie rw  spo tka ła  kara S zw a jkow sk ie - 
go: w k ilk a  dn i u m a rła  m u żona, a 
sam tak się za d łuży ł i tak podupad ł, 
że u c ie k ł aż do  g u b e rn ji Irku ck ie j —  
M acha, gdy w ró c ił ze sądu, zaraz za­
ch o ro w a ł, leża ł ro k  w łóżku , o b le c ia ł 
z c ia ła  i sam m ó w ił, że to  kara za 
jego zeznania. —  N ow iń sk ie m u  jeden 
syn się u d ła w ił, d rug i — d o s ta ł pom ię - 
szania zm ys łów , trzec iem u  —  przy ła ­
m an iu  ka m ien i u rw a ło  rękę. —  K a łu ­
żyńsk iem u  z w a rjo w a li do m o w n icy : żo ­
na, có rka  i syn, on sam zaś p ode rżną ł

sob ie  za s to d o łą  g a rd ło  b rzy tw ą , zo ­
staw iw szy ka rtkę  z napisem , że to 
w szystko  je s t karą za zd radzen ie  p ro ­
boszcza.

D ziś, gdy nam w o lno  jaw n ie  m ó ­
w ić  o tych , k tó rzy  c ie rp ie li d la  O jc z y ­
zny, po w in n i też p a ra fjan ie  D m en ińscy 
w o d p o w ie d n i sposób uczc ić  swego 
proboszcza śp. Ignacego M osińskiego. 
W ie lu  je s t tak ich , k tó rych  ch rzc ił; 
w ie lu  tak ich , k t rzy  w iedzą , o jego 
dob rych  czynach —  ich  w ięc  o b o w ią ­
zk iem  je s t postarać się, aby ka p ła no ­
w i - p a tr jo c ie  w m urow ano  w kośc ie le  

.ch o ćb y  skrom ną ta b lic ę  z o d p o w ie ­
d n im  napisem , a mogą lic zyć , że zn a j­
dzie się dużo .tak ich , k tó rzy  poznaw ­
szy całą powyższą h is to rję , chę tn ie  
pospieszą z o fia rą .

Józef Lipiński.

Wiadomości polityczne.
Układy w Rydze idą  p o w o li, 

gdyż ro zs trzyg n ię c ie  n ie k tó rych  spraw  
napo tyka  na w ie lk ie  tru d n o ś c i. P o m ię ­
dzy in n e m i w o s ta tn ich  dn iach  o d b y ­
ło  się posiedzen ie , na k tó re m  om a­
w iano  spraw ę rozrachunku  pom iędzy  
Rosją sow iecką a Po lską . D elegaci 
po lscy żądają, aby ca ły  rozrachunek 
b y ł w yra żo n y  w ru b lach  rosy jsk ich  
P rze d s ta w ic ie le  sow ie tów  ośw iadczy li, 
że jako  podstaw ę do rozrachunku  
uw ażają za słuszne p rzy jąć  ru b le  z ło ­
t e ’ ty lk o  w ów czas, gdy m oże chodz ić  
o w ynagrodzen ie  za s tra ty  rzeczow e, 
a p rzy regu low an iu  innych  z o b o w ią ­
zań p ien iężnych  chcą, aby p rzy ję to  za 
podstaw ę obecnego ru b la  sow ieck iego . 
S trona  po lska obs ta je  p rzy  sw o im  
p ro je kc ie .

Zmiana składu ministrów vy« 
Francji nastąp iła  dość szybko. N ow y 
gab ine t u tw o rz y ł A rystydes B ria n d , 
k tó ry  p rze d s ta w ił p re zyd e n to w i M ille -  
ra n d o w i trz y  g łów ne  p u nk ty  sw o je j 
p o lity k i: 1) bezw arunkow e spe łn ien ie  
tra k ta tu  przez N iem cy , 2 ) śc is łe  p o ro ­
zum ien ie  z so juszn ikam i, 3 ) u trz y m a ­
n ie  p o lity c z n e j pow agi F ra n c ji na ko n ­
tynenc ie  E u ro p y . Prasa francuska  w y ­
raża się p rzych y ln ie  o now ym  p rezy­
denc ie  m in is tró w  i ca łym  sk ładz ie  ga­
b ine tu .

Tymczasowa Komisja Rządząca 
w Wilnie, k tó ra  n ie  m ia ła  żadnego 
uznan ia  w śród ludnośc i, poda ła  się do 
d y m is ji, w obec czego je n e ra ł Ż e lig o w -
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ski za tw ie rdz i ł  now y sk ład  T y cz aso w e j  
kom is j i ,  p o le c a ją c  obow iązk i p rz e w o ­
dn iczącego  je n era ło w i S te fanow i M o ­
krzyckiem u.

Prezydent ministrów Witos przed  
ro zp o c zęc ie m  o b ra d  s e jm o w y c h  z a p r o ­
sił do  s ie b ie  p rez esó w  i w ice p reze só w  
k lubów se jm o w y ch ,  a także  m in is trów , 
w ysun ię tych  przez  s t ro n n ic tw a ,  w celu  
w yjaśn ien ia  sy tuac j i  po li tycznej.  P o  
w ygłoszen iu  d ług ie j  m ow y  o o b e c n e m
po łożen iu  p a ń s tw a  p. W itos  o ś w ia ­
dczył,  że  w sku tek  u s tą p ie n ia  p. Wl.
G ra b sk ie g o  i p. D aszyńsk iego  je s t  n ie ­
zb ę d n e ,  aby  s t ro n n ic tw a  okreś li ły  swój 
s to su n ek  do  rz ą d u .  W ko łach  po li ty ­
cznych  u trzym ują ,  że  o b e c n y  rzą d  p o ­
zo s ta n ie  u s te ru ,  gdyż b ę d z ie  m ia ł  za 
so b ą  w ięk szo ść  s tro n n ic tw .  Z as łu g u je  
n a uw agę  rez o lu c ja  N aro d o w e g o  Z je d ­
n o cz en ia  L udow ego ,  p o d k re ś la ją c a ,  że 
okres  w aż n y ch  z a d a ń  p ań s tw ow ych  
jeszcze  s ię  n ie  skończy ł.  S p ra w a  p o ­
koju z R os ją ,  sp raw a  G ó rn e g o  Ś lą sk a  
> W ilna w y m ag a ją  skupienia* Wszystkich 
sił rząd u  i se jm u .  C a ły  n a ró d  m usi 
się  s t a ra ć  o u d a r e m n ie n ie  dz ia łań  
N iem ców , z w ró c o n y c h  p rzec iw ko  z a ­
warc iu  p oko ju  w R ydze ,  o p rze c iw ­
s taw ien ie  s ię  m a c h in a c jo m  n ie m ie c ­
kim n a  G. Ś lą sk u ,  o w p ro w a d z e n ie  
ładu w z iem i W ileńsk ie j,  o z a p e w n ie ­
nie p raw  P o lsk i  na  R a d z ie  N ajw yższe j ,
0 p rz e p ro w a d z e n ie  uk ładu  w o jsk o w e ­
go, po l i tycznego  i g o s p o d a rc z e g o  z 
F ran c ją ,  o u c h w a le n ie  kons ty tuc j i  ze 
w zg lędów  m ię d z y n a ro d o w y c h  i p le b is ­
cytowych, o p rz e c iw d z ia ła n ie  s t ra jk p m
1 w ic h rz en io m  w e w n ę t rz n y m  ze  s trony  
p ła tnych  ag e n tó w ,  o u p o rz ą d k o w a n ie  
sk a rb o w o śc i ,  sp raw  w ojskow ych ,  o 
w p ro w a d z e n ie  w o lnego  h a n d lu  i t. d 
T e  w szys tk ie  w zg lędy  n a k a z u ją  u t r z y ­
m a n ie  rządu ,  o p a r te g o  na p o r o z u m ie ­
niu s t ro n n ic tw .

Komitet Senjorów Sejmowych
uchw a li ł  t e rm in  g ło so w a n ia  nad  K o n ­
s ty tu c ją  na 27 stycznia .

Jenerał Haller przybył do  B u k a ­
resz tu ,  gdz ie  w ład z e  ru m u ń sk ie  zgo ­
towały m u s e rd e c z n e  p rzy jęcie .  P is m a  
ru m u ń sk ie  sp o d z ie w a ją  się, że w izyta 
je n e ra ła  H a l le ra  d o p ro w a d z i  do  z a ­
w arc ia  uk ładów  p o m ię d zy  P o lsk ą  a 
R u m u n ją ,  gdyż o ba  k ra je  m a ją  w sp ó l­
ne in te resy .

Czy żebrać mają?
O d kilku tygodn i na  u licach  n a ­

sz eg o  m ia s ta  rzu c a ją  s ię  w oczy p rz e ­
ch o d n ia  g ro m a d k i  ź le  o d z ianych  m ę ż ­
czyzn. U b ió r  tych  ludzi p o zo s taw ia  
b a rd z o  w ie le  do życzen ia ,  bo  p rze w a ż­
nie  sk ła d a  s ię  z d z iu ra w y ch  kam aszy ,  
p o ła ta n e g o  m u n d u r u  i czapki typu 
w o jskow ego .  Ale o to m n ie jsza ,  choć  
c z ę s to k ro ć  w sku tek  b raku  zap ięcia ,  
lub zbyt g łębok ich  w ycięć  w idać  b rak  
n a w e t  b ie lizny.

Kto są  ci lu d z ie ?  S k ą d  przyszli? 
Był czas , gdy o jczyzna  . . . była w 
n ie b ez p iec ze ń s tw ie  i g ro m k ie m  g ło se m  
w zyw ała  sw ych  synów  o p o m o c .  Był 
ok ro p n y  czas ,bo  d o m o s tw a  nasze  p ło n ę ­
ły p o d p a la n e  z b ro d n ic z ą  ręką  b o ls z e ­
wika. B ył czas ,  gdy d o b y te k  n asz  r a ­
bo w a ła  chc iw a  ła p a  ta ła ta js tw a  w s c h o ­
dn iego .  Był c z a s  s t raszny ,  gdy o jców  
i m atk i  w o c z a c h  dziec i m o rd o w a n o ,  
m ę żó w  w o cz ac h  żon  to r tu ro w a n o ,  ż o ­
ny w o c z a c h  m ę ż ó w  h ań b io n o .  Był 
czas ,  gdy rozpacz l iw ie  w o ła n o : .d o  b r o ­
ni*. T o  w łaśn ie  oni! Oni,  co  rzucili 
b iu rka ,  w arsz ta ty  i pługi i p o ­
szli w su k u rs  N a j jaśn ie jsze j .  T e ra z  
wrócili  z pól chw ały .  N ie l iczna  gar-  
s tk a ^ z  tych w róc iła  do  p o p rze d n ich  
za jęć ,  r e sz ta  za ś  w p rze w a ża jąc e j  w ię ­
kszości b łąka  s ię  p o sz u k u jąc  pracy, 
k tóre j n ie s te ty  zn a le ść  n ie  [m oże ,  bo  
p o d o b n o  n ie  m a  e ta tów . —  P ra w d a ,  
że p ow iększać  c iąg le  i tak  już zbyt 
liczny p e rso n e l  u rzę d n icz y  nie m a p o ­
trze b y ,  je dnak ,  przy  d o b ry c h  c h ę c iac h  
m o ż n a  by w ie le  zdz ia łać ,  w szak  nasze  
u rzę d y  i b iura ,  aż ro ją  s ię  od  w sz e l ­
k iego ro d za ju  o sob is tych  s e k re ta re k ,  
p an ienek  od m aszyny , kan c e l is te k  i t. d. 
gdzie  ro z b rz m ie w a  w g o d z in ac h  u rz ę ­
d o w a n ia  w eso ły  śm iec h  i św ie rgo t  i 
św iecą  f ig la rne  o cz ę ta .  G dzieko lw iek  
w ejdz iesz ,  z o b a cz y sz  m ło d e  panienki 
zaw zięc ie  u p raw ia jąc e  n iew inny  z d a ­
w ałoby  się  flircik, b o ć  p rze c ie  o so li­
dne j  p racy  m ow y być  n a w e t  n ie  m oże .  
Ba! w szak  n a w e t  n a s z e  u rzędy  w o j­
sk o w e nie m ogą  s ię  obyć  b e z  tych  
ozd ó b .  W szędz ie  pełno . W ięc d la  p a ­
n ie n ek  m o ż n a  w y ko ła tać  e ta t  u sw ych  
w ładz ,  lub p ryncypa łów , a le  d la  ludzi, 
k tórzy  pośw ięcil i  w szys tko  co  n a jd ro  
ższe , bo  życie , p racy  nie m a. N ie ma! 
Czy tylko d la  tego, że  bron il i  w aszych  
fabryk, g o spodark i ,  w a rsz ta tó w ,  m a ją t ­
ków i rozlicznych  p rze d s ięb io rs tw  h an d lo  
w ych?N ie  m a  pracy dla tych p raw dziw ych

synów  o jczyzny?  P rz e c ią ż  w ysta rczy ło  
z łożyć d a n in ę  jakąś ,  czy to  w  go tów ce, 
lub w n a tu rz e ,  aby  s ię  u czuć  zw o ln io ­
nym  od  d a lszy c h  o b ow iązków  o b y w a ­
te lsk ich .  S p o jrz y jc ie  w oczy w aszym  
o b r o ń c o m ,  a ta m  w yczy tac ie  w szystko, 
jeśli  w yczy tać  b ę d z ie c ie  zdolni!

e-ski.

I życia spółdzielczego.
W a rsza w a .

Z inn ic ja tyw y  K o o p era ty w y  U r z ę ­
dn ików  P a ń s tw o w y c h  w W a rsza w ie  
p o w sta ła  myśl u tw o rze n ia  Z w iązku  Ko­
o p e ra ty w ,  k tó ry  b ę d z ie  m ia ł  za z a d a ­
nie sk o o rd y n o w a n ie  wysiłków w celu  
za sp o k o je n ia  p o trze b  p racow ników  p a ń ­
s tw ow ych  i k o m u n a ln y c h  przez  z a ło ­
żen ie  hu r to w n i,  p ro w a d z e n ie  w łasnych  
w ytw órn i ,  f in an so w a n ie  zakupów  p r z e ­
k rac za jąc y ch  zd o ln o śc i  nab y w c ze  po- 
jed y ń cz y ch  k o o p e ra ty w  i t. p. —  P o ­
nad to  ob o k  z a d a ń  g o sp o d a rc z y c h  w 
za k res  dz ia ła lnośc i  Z w iązku  w ch o d z ić  
będz ie :  z a s tę p s tw o  i o b ro n a  in te re só w  
posz cz eg ó ln y c h  k o o p e ra ty w  w o b e c  
R ządu  i Insty tucji  sp o łe cz n y ch ,  n a d ­
zó r  i k o n tro la  nad  d z ia ła ln o śc ią  og ó l­
ną i r a c h u n k o w ą  S to w ,  i p ro p a g a n d a  
w sp ó łd z ie lczo śc i  jako  fo rm y s a m o p o ­
m ocy  sp o łe c z n e j .

Kom . O rg a n iz acy jn a  zw ołu je  
Z ja zd ,  k tóry  o d b ę d z ie  s ię  w s to l icy  w 
m. lutym rb. — (A d res  kom .: ul. C h ło ­
dna  Hi 29 .)  w ce lu  p rzy jęc ia  S ta tu tu  
i w yboru  w ładz  p rzysz łego  Związku.

K w e s t jo n a r ju sz  o raz  b l iż sz e  w ia ­
d o m o śc i  m o ż n a  o t r z y m a ć  w R edakc ji .

Skrzynka do listów.
O d p o w ie d ź ,S t a r e g o  n a u c zy c ie la " ,  

w y d ru k o w a n a  w hfc 2 . G a z e t y 'n a  k o ­
r e s p o n d e n c ję  p. A  P o d g ó rn ia k a ,  wy­
w o ła ła  p o m ię d zy  n au c zy c ie ls tw em
w ielkie ro zg o ry cz en ie ,  d la teg o ,  że  n a ­
pisa ł  ją  nauczyc ie l .  N ie p r o te s to w a ł ­
bym  i ja też, gdyby  n ap isa ła  ją  o so b a  
z p o za  sfe r  nauczyc ie lsk ich .  K reś lę  
p rze to  te  kilka uw ag ,  by  og ó ł  cz y te l ­
n ików w y p ro w a d z ić  z b łędu ,  jakoby  
rzeczyw iśc ie  by ło  tak ,  jak p rze d s taw i ł  
. S t a r y  n auczyc ie l* .  Z a c z n ę  od s łów
jego: „ P a n  P o d g ó rn ia k ,  jako  n a u c z y ­
c ie l w ie ch y b a  o tern, że  w y n a g ro d z e ­
nie n a u c z y c ie ls tw a  rząd  podzie li ł  na 
k a teg o r je  s to so w n ie  do  p rz e s łu żo n y c h  
lat dane j  o so b y  w zaw odz ie  n a u c z y ­
c ie lsk im , co  na leży  u w ażać  za s łu s z n e
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i racjonalne". Jestem tego samego 
zdania, że musi być różnica, i powie­
działbym nawet znaczna, pomiędzy 
pensją, pobieraną przez nauczyciela 
mająceco np. 3 a 30 lat pracy. To 
prawo znpełnie słuszne nie wyklucza 
jednak z powodu anormalnych obe­
cnych stosunków niezadowolenia ze 
strony nauczyciela początkującego, 
któremu pensja nie wystarcza na naj­
niezbędniejsze potrzeby. Wszak żonę 
i dzieci może mieć jeden i drugi; je­
śli brać pod uwagę, źe pierwszy ma 
dzieci drobne, więc mniejsze wydatki, 
to znów drugiemu dzieci przychodzą 
z pomocą. Nauczyciel stary, lub na­
wet starszy, jest zagospodarowany, 
gdy młody udaje sią na posadę, we­
dług wyrażenia dawnego inspektora p. 
Skowrońskiego, częstokroć z łóżkiem 
tylko i walizką. Wiadomo każdemu, 
ile kosztuje kupno choćby samych na­
czyń kuchennych, a co tu mówić o 
kupnie sprzętów i ubrania. Nauczy­
cielstwo zaś nie rekrutuje się ze sfer 
zamożnych. Dla braku nauczycieli wy­
kwalifikowanych z powodu małej pen­
sji obecni młodzi nauczyciele obejmu­
ją stanowiska nauczycielskie po ukoń­
czeniu 6 klas gimnazjum. Prawie 
wszyscy, tak nauczyciele jak i nauczy­
cielki, pomagają rodzicom w kształce­
niu młodszych członków rodziny, po­
syłając nieraz pół pensji na opłacenie 
wpisu, stancji i t. p.; sami zaś, jak za­
lecał „Stary nauczyciel*, pracują zaw­
sze w chłodzie (naturalnie zimą), a 
często i o głodzie, nie zawsze bowiem 
ma im kto na czas ugotować obiad. 
Nic więc dziwnego, że on, pobierają­
cy wynagrodzenie według VII katego- 
rji, jest zadowolony, a młody — po­
dług X sarka. „Grzechu* w tern nie 
widzę.

By^odpowiedzieć na słowa „Sta­
rego nauczyciela*, że otoczenie nie 
pozwoli z głodu umierać, muszę po­
ruszyć sprawę, nie mającą na pierw­
szy rzut oka nic wspólnego z powyż­
szą korespondencją, a mianowicie tak 
zwanych dodatków gminnych. Nauczy­
cielstwo otrzymuje już drugi rok na 
usługę miesięcznie stale 59 marek, a 
na opał 159 mk. Za 59 mk. stróż 
szkolny ma 26 razy wieczorem za­
mieść izbę szkolną, tyleż razy ma ra­
no napalić w piecu i rąbać drzewo. 
Za kwotę 159 mk. nauczyciel ma opa­
lić salę szkolną, kuchnię i pokój (ja

mam trzy). Odnoszę się z zapytaniem 
do opinji publicznej, czy jest to mo­
żliwe, gdy sążeń torfu kosztuje 600 
mk., a drzewa szkoły naszej gminy nie 
otrzymały? W sprawie drzewa przydał­
by się osobny artykuł, by wyświetlić, 
dlaczego go dotąd nie mamy. Otóż, 
gdy na skutek prośby nauczycielstwa 
całej gminy Dozór szkolny zwrócił się 
9 września do Rady gminnej, a 19 
października do zebrania gminnego o 
200°/u podwyżki, żądanie to spotkało 
się... z odmową! bo nauczyciele mają 
dosyć. Więc nauczycielom w grudniu 
roku zeszłego, styczniu, lutym i marcu 
1921 r. ma wystarczyć kwota wyzna­
czona przed rokiem, gdy tymczasem 
rok temu sążeń torfu kosztował 40 mk., 
a teraz 600 mk., a metr drzewa 30 mk., 
a obecnie 320, mk. czyli cena podnio­
sła się o 750%'- iCzek amy cierpliwie 
na rozstrzygnięcie Rady Szkolnej. Tak 
postępuje otoczenie!

Co innego całe społeczeństwo; 
lepiej np. jest z pensją, bo stosownie 
do Ustawy Sejmowej podwyższono 
urzędnikom, a razem z znimi i nau­
czycielom kilkakrotnie dodatek droży- 
źniany.

W obu korespondencjach jest 
przesada: u kol. Podgórriieka nadmffer- 
na ironja w krytykowaniu Rządu, 
który jaki jest, to jest, ale nareszcie 
nasz; w drugiej korespondencji nad­
mierne moralizowanie np. w ostatnim 
ustępie o czapce, tacie. Owszem przy­
dałoby się i ono, ale w piśmie nau- 
czycielskiem.

B Lenarciński
W poprzednich M  zamieścili­

śmy w sprawie uposażenia nauczycieli 
dwa listy, stojące na dwóch krańcach, 
obecnie zaś podaliśmy list, który jest 
pośrodkowym, to też chcemy tę spra­
wę narazie uważać za skończoną

Redakcja.

Z OKOLICY.
Z Ciężkowic.

Napad bandycki. W tych dniach 
na powracających z jarmarku kupców 
z Przyrowa w miejscowości za „M łyn­
kiem" (niedaleko Ciężkowic) napadło 
4 zamaskowanych bandytów i obra­
bowało 10 kupców — pomiędzy inne- 
mi Rosenbergów z Pławna, zabrali 
8.000 marek i weksle. — W tern sa­
mem miejscu rok temu tak samo 
na powracających kupców doko­

nano napadu.
Zaledwie rok byliśmy wolni od 

tej plagi.

W sprawie racjonalnego polowania.
Z Borzykowa.

W gazecie jNś 7 z dnia 12 grud­
nia z. r. była poruszana sprawa racjo­
nalnego polowania. W artykule tym 
został przedstawiony opłakany stan 
zwierzyny i ptactwa, a w pierwszym 
rzędzie kuropatw. Jeżeli stan zwierzy­
ny w naszym kraju przedstawia się 
bardzo źle, to zawdzięczając temu, że 
takową niszczą w straszliwy sposób 
mieszkańcy wsi psami,—rzadko który 
mieszkaniec wsi idąc w pole ,nie pro­
wadzi z sobą psa, a w niedziele i 
święta przez ,całe lato urządza się 
formalne polowanie z psami i kijami 
na zające.

Oprócz tego, latem w zbożach, 
a zimą w lasach zastawiają sidła, spo­
rządzane z drutu, na które łapią zają­
ce.

Przed, dwoma tygodniami spot­
kałem chłopaków, którzy zastawiali dru­
ty w lasku, należącym do p. Kamie­
nieckiego, właściciela Pągowa. Zastra­
szyłem owych zuchów, że ich oddam 
w ręce policji, o ile nie powiedzą 
prawdy, ile drutów zastawili i gdzie? 
Przestraszeni wyrzekli z płaczem, że 
zastawili 35 drutów' które w mojej 
obecności odwiązywali od krzaków i 
oddawali mi takowe. Następnie nisz­
czą wielką ilość zwierzyny kłusownicy, 
którzy nie liczą się z sezonem a 
strzelają kiedy im się nadarzy, t. j. 
cały rok. (Przyp. Red.— niestety, mamy 
wiadomości, iż niektórzy p p. myśli­
wi pozwalają sobie też na taki wan­
dalizm).

Co zaś do kuropatw, to takowe 
cierpią bardzo przez łapanie — w si­
dła, oraz niszczenie i zabieranie jaj. 
Jeżeli nasze władze nie wydadzą su­
rowego rozporządzenia w tym wzglę­
dzie i nie będą ścigać winnych, to 
bądźmy przygotowani na to, że z cza­
sem w naszym kraju zwierzyna zupeł­
nie zaginie.

Bardzo słuszne żądanie autor za­
mieścił w artykule, aby jak najprędzej 
ustanowić surowe prawa myśliwskie, 
— tylko daj Boże, aby te prawa nie 
były prawami dla jednej kasty myśli­
wych, jak to jest obecnie, a dla wszy­
stkich winny być obowiązujące,— gdyż
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w naszej kochanej O jczyźn ie  wszyscy 
jesteśmy obyw a te lam i i synam i tego 
kra ju , lecz n iestety, nie wszyscy w 
jednakow e j m ie rze  ko rzys tam y z praw 
obyw ate ls twa .

P io tr  B iesaga
czy te ln ik  gazety.

K R O N I K fl.
Nadesłane z S ek re ta r ja tu  G ene­

ra lnego M in is te rs tw a  O św iecen ia  P u ­
b l icznego w Warszawie.

P aństw owe Kursy  W ychow an ia  
F izycznego w W arszaw ie  po p rz e rw ie  
spow odow ane j w ypadkam i w o jennym i,  
zosta ły  w znow ione  i trw ać  będą do 
końca roku.

D yrekc ja  Państw. K u rsów  N a u ­
czyć. w W arszaw ie  zaw iadam ia , iż 1 Lu ­
tego br. będzie o tw a r ty  roczny kurs 
pedagog iczno-m etodyczny  dla ksz ta ł­
cenia kandyda tów  i kandyda tek  na na­
uczyc ie l i  szko l  powszechnych.

Kandydac i pow inn i posiadać św ia ­
dec tw o  z ukończen ia  szko ły  ś rednie j 
ogó lnokszta łcące j i m ieć la t 18.

N auka na kursach jest bezp łatna
K u rs iśc i  będą pob ie ra l i  znaczne 

s typend ja , dające im  możność u trzy ­
man ia  się w W arszaw ie

Podan ia  należy nadsy łać pod 
adresem D yr. Państw. Kursów  N a u ­
czyć w W arszaw ie  ul. Koszykowa 31.

Główna Kom. Rekwizycyjna u- 
tw o rzona  przy M in  Spraw. W ojsk , roz ­
poczęła swą dz ia ła lność  w W arszaw ie 
przy ul M a rsza łkow sk ie j  .N; 87.

Z adan iem  K o m is j i  je s t  rozpa try ­
wan ie  i os ta teczne rozstrzygan ie  za­
żaleń i s p r z e c iw ią  na orzeczenia  o k rę ­
gowych K om . R ekw izycy jnych  w  spra­
w ie  św iadczeń w o jennych .

Godne zaznaczenia. K s. P rob. 
p a ra f j i  M ie rzyn , g m in y  G o rz k o w ic e ,  
K .  C h r is to p h  og łos i ł  w p ism ach w a r ­
szawskich, iż może um ieśc ić  k i lk o ro  
s ie ro t w w ieku  oko ło  lat 10-c iu u gos­
podarzy swej para j i ,  pod sw o ją  opieką.

W razie zg łoszenia gospodarze 
w y ra z i l i  chęć osob is tego przy jechan ia  
po dz iec i  do W arszawy.

M oże ten sz lachetny czyn zna j­
dzie oddźw ięk  w sercach o b y w a te l i—  
w łośc ian  naszego pow ia tu , a ty le  tu  w 
m ieście  m am y s ie ro t pozbaw ionych  
op iek i rodz ic ie lsk ie j . . . .

Okradanie ludzkich żołądków.
1 tak już  o t rz y m u je m y  skrom ne po rc je  
cukru  nie zadawala jące  naszych po ­

trzeb i jeszcze z te j n iedoważa fun~ 
kc jona r jusz  sk lepu aprow izacy jnego  
przy ul. P rzedborsk ie j  Nr.*32; z ośm iu  
kartek  brak aż 16 łu tów , w in n ym  w y ­
padku na 7 kartek  12 łu tó w .  Sprawa 
zakończyła  się w Sądzie P oko ju , po 
udow odn ien iu  powyższej w iny  skazano 
A n ton iego  Rudka na 1 m ies iąc w ię ­
zienia.

K onsum enc i w in n i  zwracać uw a ­
gę na zawartość cukru , czy odpow iada  
wadze wskazanej na ka rtkach c u k ro ­
wych.

A p row izac ja .  Jest nadzie ja , że 
takow a się popraw i, de legow anym  Czł. 
Zarządu M iasta  uda ło  się na p o g ra n i ­
czu rum uńsk iem  poczyn ić  pewne za­
kupy jako to: parę w agonów  fasoli,
jęczm ien ia  i kukurydzy .

Delegaci s tw ierdza ją , że do L w o ­
wa w sprawach nabyc ia  żyw nośc i z je ­
cha ło  się m nóstw o p rzeds taw ic ie l i  róż ­
nych ins ty tu c j i  w o jskow ych ,  k o m u n a l ­
nych, hand low ych , spo łecznych i t. p., 
nie b rak też i p rzy jezdnych  paskarzy; 
is tna  org ja  tam  panowała , d la tego też 
i czarna g ie łda m ia ła  po le  do dz ia ła ­
nia, s tara jąc sie jednak obn iżyć  kurs  
m ark i  po isk ie j na korzyść n iem ieck ie j  
i le ja  rum uńsk iego.

Im prezy  te  zakończą się, gdyż 
w ładze rum uńsk ie  ■ zam knę ły  już g ra ­
nice na w yw óz  n iek tó rych  a r tyku łów .

Cena pszenicy i żyta m a ło  się 
różn i od cen naszych, przeto zakupu 
tego zaniechano.

Ty fus  s ię  pokazu je . C iężk i stan 
aprow izacy jny  naszego miasta  odb i ł  
się u jem n ie  na z d ro w iu  m ieszkańców, 
zw łaszcza w sferach robo tn iczych , tu i 
ow dzie  słyszy się o różnych ^choro­
bach, nastąp i ły  w ypadk i ty fusu p la m is ­
tego, d la tego  też w id z im y  często u w i ­
ja jącą się po m ieście  ka re tkę  „ t y f u ­
sow ą".

C zynn ik i  odpow iedz ia lne  za z d ro ­
w otność  m iasta  w inny  wszystko  po­
czynić, by m ias to  nasze oca l ić  od g ło ­
du i od w id m a  ty fusowego.

Zapomogi dla rodzin żołnierzy. 
K o m is ja  Z as i łkow a  K om . O br. P ań ­
stwa przy S e jm iku  P o w ia to w y m  na 
w n iosek  p. L. W arw as ińsk iego, prze- 
wodn . S ekc j i  op iek i  nad rodz inam i,  u- 
chw a l i ła  w ydać bezw ro tne  zapomogi 
po 500 mk. d la  na jb iedn ie jszych  r o ­
dzin  żo łn ie rzy .

Kradzież zm arłego dziecka. Pani 
L. tu te jsza obyw a te lka  by ła  św iadk iem

następującego zdarzenia :
W pociągu, podąża jącym  w  s t ro ­

nę sto l icy , zm a r ło  dz iec ią tko  na rękach 
m atk i.  Z rozpaczona  b iedaczka w n ie ­
u tu lo n ym  żalu i p łaczu ow inę ła  z m a r ­
łe n iem ow lę  w chustkę  i n iew ie le  o 
tern m ów iąc  z obaw y o wysadzenie  z 
pociągu, po łoży ła  takow e ponad sobą 
wysoko na półce. T ym czasem  z łodz ie j 
z ty lu  siedzenia zauważy ł zaw in ią tko  
na półce, p rzypom im a jące  w yg lądem  
pakunek ze s łon iną , k tó rą  to tym  po­
c iąg iem  masę do W arszaw y przewożą 
pod różnym i pozo ram i,  jako  bagaż 
przy  sobie, p rze ch y l i ł  rękę ponad w y ­
stającą przegrodę i sk rad ł zdawający 
mu się po le tek s łon iny , n iepostrzeże­
nie, w ys iada jąc na p ie rwszym  po fak ­
cie przystanku. Op łaku jąca  śm ie rć  
dziecka matka, zb l iża jąc  się do s tac j i ,  
na k tó re j m ia ła  wysiąść, sięga po swój 
m a r tw y  d rogocenny skarb na pó łkę  i
0 dz iwo, n ie zna jdu je  go. K rzyk , gwałt, 
lam ent i poszuk iwan ia  po ca łym  w a ­
gonie nie da ły  żadnego rezu l ta tu , n ie ­
stety, s tw ie rdzono , iż z łodz ie j  sk rad ł 
pakunek, w k tó ry m  by ło  zm ar łe  dz iec­
ko i już  daw no z n im  z w agonu w y ­
szedł. M atka  znów w płacz, tym  ra ­
zem jeszcze w iększy, bo pozosta ła bez 
dziecka żywego i m ar tw ego .

W yob raz ić  sobie należy zawód, a 
zarazem i k łopo t  z łodz ie ja , k tó ry  m ias t 
spodziewanego łupu  s łon iny , zna laz ł 
w zaw in ią tku  trup  dziecka.

Wielka radość i ciężki smutek
przeszedł tu te jszy  obyw a te l  p. O r .  w 
jednym  dniu  w oko l icznośc iach  nastę­
pu jących: w pon iedz ia łek  ko ło  p o łu d ­
nia o t rzym a ł w iadom ość  za pośredn i­
c tw em  Czerwonego Krzyża, iż syn je ­
go, k tó ry  w stąp i ł  do W o jska  P o lsk iego, 
jako  ocho tn ik  —  harcerz, jes t zd rów
1 wraca do k ra ju  z n iew o l i  bo lsze w ic ­
k ie j.  N ieop isana radość opanowała  
ojca, na wieść, że jego jedynak  i  pod ­
pora starości żyje, ze łzam i w  oczach 
sąsiadom o tern rozpow iada ł.

Radość n ie d ługo  trw a ła , gdyż o 
godz. 6 -e j  w ieczo rem  z jaw ia  się p o l i ­
c ja  w l iczn yń i  sk ładz ie  p rzeprowadza 
skrzętną rew iz ję  w do m u , poczem  
oświadcza p. O., iż jes t a resztowany 
pod za rzu tem  b ran ia  udz ia łu  w napa­
dzie bandyck im  pod C iężkow icam i.  Na 
tak ie  ośw iadczen ie  p. O. s truch la ł ,  
n ie  m yś la ł  n igdy, że go w życ iu  tak i 
c iężk i za rzu t spotka, sp łaka ł się jak  
m ałe  dz iecko, zak l ina jąc  się na wszy-
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stkie świętości, że jest  ofiarą zemsty
jakiejś, lub poprostu  mistyfikacji.....
nic nie pomogło p. O. znalazł s ię  w 
biurze policji. Je szcze  gorsze w raże­
nie zrobiło na p. O., gdy mu w oczy 
poszkodowani twierdzili, że on brał 
udział w napadzie  i po .b ró d c e  hisz­
pańskiej" poznają go.

Urząd policji aczkolwiek był 
pewny, że p. O. nie bra ł udziału w 
napadzie , lecz zwolnić go nie mógł, 
przekazując całą sp raw ę sędziem u 
śledczem u.

P o  zbadaniu wiorogodnych świad­
ków, którzy stwierdzili obecność  O. 
w tym dniu i wieczorze przy swoim 
szewckidi warsztacie, sędzia zwolnił 
O. Należy zaznaczyć, że Kom. Post.  
Pol. Miejskiej p. Rutkowski prawdzi­
wie jako urzędnik —  obywatel szybko 
tę  spraw ę załatwił, trak tu jąc  p. O., ja ­
ko ofiarę złudzenia wzrokowego', nie­
winnie posądzonego.

Co to człowieka w życiu spo­
tkać nie m oże?

Na plebiscyt. Na posiedzeniu 
Zgrom adzenia  Rzeżników pp. m ajs tro ­
wie z inicjatywy s tarszego Cechu p. 
Ju ljana  Fryca złożyli 4.155 m arek. 
(Vide dział ofiar) Czy inne zgrom a­
dzenia  rzem ieśln icze pój.dą za przy­
k ładem  w spom nianego Cechu?

Ja k  przykładnie pracuje .K o m i­
te t  Zjednoczenia  G órnego Śląska z 
Rzeczą pospolitą  Polską w W arszawie" 
świadczy poniższy fakt. U rodzona w 
1841 r. Joanna  Pasoń  w parfji Jałowo 
na Śląsku, m ając lat kilkanaście, osie­
dliła się w Dmeninie (w powiecie n a ­
szym) i tu w r. 1857 wyszła za mąż 
za Banaszczyka, pośmierci którego ja ­
ko wdowa poślubiła Staneckiego i 
znów po krótkiem pożyciu wyszła za 
Sowińskiego tutejszego obywatela; po­
mimo iż z górą upłynęło 79 lat od 
daty jej urodzeni*  w wiosce Ja łow o i 
trzechkrotnej zmiany nazwiska i m ie j­
sca zamieszkania  Komitet Z jednocze­
nia odszukał ad res  i zwrócił się do 
staruszki zamieszkałej w Radom sku z 
prośbą o przysłanie pewnych danych o 
urodzeniu, w celu wyrobienia jej legi­
tymacji i tym sam ym  wzięcia udziału 
w głosowaniu plebiscytowem.

Zaznaczyć należy, iż p. Marceli 
Sowiński, tutejszy obywatel, pasierb 
in teresow anej, nie szczędząc trudów i 
kosztów wynalazł te  dane  w parafji 
Dmenińskiej i f a  pośrednictw em  n a ­

szej Redakcji przesłane  zostały do 
wspom n. Komitetu.

W yjaśnien ie a propos wzmianki 
w kronice w Nb 3 p. t. .z e  spraw woj­
skowych"

In teresow ane żony wojskowych 
wyjaśniają, że nie .U rz ą d "  a Komisja 
G ospodarcza  26 p.p. odm awia im wy­
dania za pieniądze prowiantu, zazna­
czając na tom ias t ,  iż p .p .  oficerowie z 
prowiantury z całą przychylnością zle­
cenia wypełniali.

K radzieże. W ostatnich tygod­
niach popełniono cały szereg k radzie­
ży mniej lub większych, jednak dzię­
ki energicznej działalności i należytej 
czynności policji miejskiej na czele z 
Kom. p. Rutkowskim, winowajców po­
chwycono i osadzono  w areszcie.

W związku z tym zaaresztow any 
został p. S. obywatel z Krakowskiej 
ulicy, który posądzony jest  o współ­
działanie ze złodziejami w ukrywaniu 
kradzionych przedm iotów i ich spienię­
żaniu. Ś ledztwo w toku.

Wiec sprawozdawczy P. P. S. z 
gospodarki miejskiej odbył się w te ­
atrze; przewodnikzył Czł. Zarządu 
m iasta  p. Ciesielski.

Z braku miejsca poprzes tać  m u­
simy na tej wzm ance; w następnym  
num erze  zam ieścim y spraw ozdanie  na­
desłane  do Redakcji przez jednego z 
uczestników w spom nianego wiecu ze 
sfery robotniczej.

Z Bursy im T. K ościuszk i.
Głos nasz do mieszkańców n a ­

szego powiatu nie pozostał bez echa. 
Już  bowiem napłynęły pierwsze ofiary 
na rzecz bursy, które poniżej poda je ­
my.

P. Buczyński z Ciężkowic ofia­
rował marek 500 i prosię, ks. Teofil 
Jankowski z Brzeźnicy —  prosię, p. 
Łuniewski z Gidel 500 mk„ p. Szpryn- 
gier 60 funt. kaszy i 30 f. fasoli, Dzie­
ci z Gidel marek 482 fen. 50. Za tak 
hojne ofiary Zarząd Bursy składa naj­
serdeczniejsze  podziękowanie pp. ofia­
rodawcom . W dalszym ciągu ofiary 
przyjmuje Zarząd Bursy ul. Długa 
M 8 i Redakcja „Gazety Radom skow- 
skiej".

Zarząd Bursy 
Prezes Ks. Teofil Jankow ski  
Kierownik A. S z w e d o w sk i .

OFIARY.
Z braku miejsca w J4 3 dziś d o ­

piero wykaz ofiar umieszczamy.
Na Wilno

Wieś Dubidze i Janki 742 mk. 
wpłacono  do Sejmiku dn. 8/1 b. r.

Komitet Żywnościowy ze S tare j 
i Nowej Brzeźnicy 700 mk. złożył w 
Sejmiku na plebiscyt.

Zebranie  grom adzkie  z m. S ta ­
rej i Nowej Brzeźnicy złożyło 2000 
mk. do Sejm iku na plebiscyt.

N a pleb iscy t
Z am iast Noworocznych życzeń 

składają: A. i M. Kamoccy z Kocie­
rzów 100 mk., L. i Z. Grabińscy 50 
mk., A. Grabińska 20 mk., W. i S. 
Izdebscy 50 mk , S. Kamocka 20 mk , 
S, i J. Kamoccy 60 mk , E. i S. 
Świerczyńscy 40 mk., T. Gumuliński 
z R adom ska  100 mk., J. Szwedowski 
100 mk., Nierubliszewski z Gidel 400 
mk., J. Kosiński z Radom ska 100 mk., 
Janostw o  Zawadzcy z Folwarków 200 
mk., Zawadzcy ze Strzałkowa 100 mk., 
S łużba majątku Strzałków 205 mk , 
O skar Paszkę  z Berezi Małych 500 
mk , M Rezler z Zielęcina 100 mk., 
Ks. Kan. Kokowski z Rząśni 200 mk., 
Ks. S tan . Pietraszewski 100 mk., Od 
Ks Kan. Kokowskiego zebrane  na 
tackę w dzień Nowego Roku 1275 mk. 
40 fen., Ludwik Wójcik z R adom ska 
100 mk., FI. Szwedowska 50 mk , G o­
łębiowska z Białej 200 mk., Dr. Gur- 
bski z R adom ska 20 mk.

R azem  4.270 mk. 40 fen.
Sum ę powyższą wniesiono do 

Banku Handlowego w Radom sku za 
Nb 201 na r-nek Głównego Kom. P le ­
biscytowego w Warszawie.

W dalszym  ciągu złożyli ofiary
W. M. z Rędżin 5.000 mk., F. B. z
Kobie! 1.00 mk.

Zebrane na posiedzeniu Cechu 
Rzeżników w Radom sku d. 10/1 1921 
r. z inicjatywy C echm istrza  p. Fryca.

p. Ju ljan  Fryc 100 mk , J .  Dą­
browski 40 mk., W. Fryc 100 mk., 
F. Sowiński 15 mk., W. Osiński 100 
mk., J. S tarostecki 200 mk., L. Załę-
cki 100 mk , W Nowak 100 mk , J.
Szlęzakiewicz 50 mk , W. Dzierzgwa 
200 mk., W Brzeźniak 100 mk , A. 
Kucharski 10 mk., J. Szmielkiewicz 
100 mk., T. Szwedzik 60 mk., B. Mi- 
szczyk 100 mk , S. Obczasiak  200 mk., 
A. Miedziejewski 300 mk., L. Mossur 
40 mk., J. Mazurkiewicz 50 mk., J. 
W odara 30 mk., E. Doński 60 mk., 
J . Kantorosiński 100 mk , Kasa Zgro­
m adzenia  C echu Rzeżników 2.000 mk.

Razem  10.155 mk.
Z ebrane  przez Ks. Prob. W itcza­

ka na plebiscyt z okazji poświęcenia 
Szkoły Rolniczej w Dobryszycach 
1.932 mk. 50 fen. z łożone zostały w 
kasie Sejmiku na r-nek powyższy.
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RESTAURACJA
POb KRAKUSE/T
A. SZWEbZIK w RflbOMSKU

o l- Przedborska d- J P atro li 35 (przeniesiony z tf. Sakradskiego Przedborska 10) 
Zaopatrzona w wybór wódek, oraz w pierwszorzędną kuchnię 
z gorącemi przekąskami, obiadami i t- p. po cenach przystępnych.

Ijd fljp " Własny wyrób świeżych wędlin.

Poleca się nadal łaskawym względom Sz. K lije n te li.

It h  mwm -mt
FISHflRMONJfl DOŻA

5-o oktawowa, 12 rejestrów przy klawia­
turze, 2 do kolan mogąca zastąpić organ. 

W  D O B R Y M  S T A N IE .
Obejrzeć można w drukarni p. Kanclera 
ul. Brzeźnicka AS o od godz. 9 do 11 do 

południa i od 2 do 4 po południu.

N A D S Z E D Ł  S W 1 E Z Y  T R A N S P O R T
WŁÓKNISTYCH TOWARÓW

(korty, welwety, satiny, vuale i t. p )
Z DAWNEGO ZAMÓWIENIA 

bO  KOOPERATYWY „ R Z E H I E Ś L N I  K".
Tudzież na sk ład z ie  buciki d ia pp. pens jo narek  i dziew czynek po c e m c ii bardzo tan ich .

-S3

WAŻNE bLA P. P. KAPITALISTÓWI!
^Poszukuje się reflektanta 

z kapitałem gól miliona marek do fabrykacji cegły 
w m Radomsku

K A P I T A Ł  Z A P E W N I O N Y .
Wiadomość w Redakcji „Gazety Radomskowskiej*

WYSPRZEDAZ OBUWIA
*D

DAMSKIEGO  
i MĘSKIEGO

w Udziałowej Spółce Szewców Chrześcjan w Radomsku, 
Rynek dom p. Soczołowskiej (oficyna po lewej ręce)

P O  C E N A C H  B. N I S K I C H .

Zaginęły dodatkowe wpisy w ta ­

beli likw idacyjnej ze wsi Kruszy­

na gminy Wielgomłyny.

Zakład Rolniczo-meehaniczny

Józefa Jaworskiego w Mach
Poleca pługł, sieczkarnie w yko­
nywane według najnowszych u d o ­

skonaleń technicznych 
P rzy jm u je  reperacje narzędzi 

ro ln iczych.
CENY PRZYSTĘPNE-
Na składzie narzędzia rolnicze 

i części zapasowe.

<F
Magazyn konfekcji

J. BARTNIK
ulica Kaliska Ni 13

Posiada na składzie duży wybór 
bluzek i sukien, oraz stroje 

weselne i karnawałowe.

CENY PRZYSTĘPNE.

O G Ł  O £  Z E N I E .
Je3t do sprzedania z rac ji braku 

funduszu na naprawę
OFICYNA DREWNIANA

o 6 stancjach do rozb ió rk i przy u l.R o l­
nej N t5  w Radomsku o bliższe szcze­
góły należy się zwracać do w łaścicie la

Pracownia 
i magazyn 5,80 

obuwia 
męskiego, 
damskiego 

i DZIECINNEGO
Wykonywam wszelkie 
w zakres mego fachu

P. GENEROWICZ
Radomsko, ul. Kaliska N e  32.

NAJNOWSZE
FASONY.
R0©«

CENY
PRZYSTĘPNE.

obstalunki
wchodzące
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STOWARZYSZENIE

lii
i j e g o  o d d z i a ł y

w II i

polecają maszyny i narzędzia rolnicze, nawozy sztuczne, 
żelazo, blachy, wyroby żelazne, cement, papę, wapno, 
sól, węgiel, koks, różne towary kolonjalne, manufakturę i 
t. p. towary po cenach hurtowych - bezkonkurencyjnych.

WAŻNE DLA P. P. PRACODAWCÓW.
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy

w Radomsku, ul. Powiatowa N° 2.

Posiada w ewidencji znaczną ilość pracowników różnych kategorji, 
poszukujących pracy. Wśród nich znajduje się bardzo wielu 

zdemobilizowanych żołnierzy.

I I

S T O W A R Z Y S Z E N I E
HANDLOWO - PRZEMYSŁOWE

HŁYNfiRZ POLSKI"
w Radomsku (Przedborska 36)

poleca Szanownej Publiczności duży wybór 
naczynia emaljowanego po cenach niskich.

Z poważaniem 
D yrekto r Zarządzający:

J. Ż f l B I C K I .

WARSZAWSKIE OBUWIE
sprzedaje od najwykwintniejszego do najtańszego przy swoim sklepie

S. KIEROCIŃSKR K rakow ska 2 Ceny przystgyne.

Drobne ogłoszenia.
7 llllh inn n  29 G rudn ia  z r. w ry n k u  w Ra- 
£iyUiliUllU domsku paczkę w okładce, w 
k tó re j zn a jd ow a ły  aię: koncesja na sprze­
daż trunków  A? 350, pa tent rzeźn ick i. b ile t 
na broń z fo to  gra f ją  F ranc iszka  G rabow­
skiego i pieniądze. Łaskaw y znalazca ze­
chce zatrzym ać pieniądze a pap ie ry  zw ró ­
c i:; do Redakcji u l. K a liska  At 25 za w yna­
grodzeniem. 56.
lU n ła n t 1,0 8Prf* d a ii ia  w dobrym  etanie WUIQIII warszawskie j rob o ty  z fartuchom  
skórzanym . W iadom ość u sekretarza S e jm i­
ku   ’ 61.
7 llllh if in n  1,1,1 *kr*d«Jono książkę pFzy- OyilUlUIIU chodu wódek res tau rac ji J lron i- 
s law y Nowakowskiej,^Radom sko Rynek As 4. 
Posiadacz zechce zw róc ić  książkę w łaśe i- 
cielce za wynagrodzeniem  sowitem. 77.
j ł l)  f lń n  tys. różnej w ie lkości-  drenów do 
{JU.uUU sprzedania. W iadomość K iiz in  gm. 
Przerąb
M oa b j sprzedam różnych  państw zagra- 
N U tn i tucznych z nadrukam i i także p rz y - 
bo ry  lila te lis ty c z n e . W iaodmość u l. Rrze- 
źn icka  As 14
Ueaffs) d 'a  w ła ś c ic ie li zakładów  rzem ieśl- 
n C I l f l  n iczycb , oraz rzem ieśln ików  z g ru ­
powanych w kooper. „R zem ieś ln ik" je s t do 
nabyc ia  w sklepie „G w iazda” na kupony 
A; 13-15-18-10. Zak łady o trz y m u ją  zdw o jo ­
ne po rc je  na kw ity  wydane w biurze Stow. 
Rzemieślniczego.

dom p ię trow y  m urow any 
z ogrodem. W iadom ość wDo sprzedania

ka rta  pow ołan ia wydana w P.K
R edakcji

w Radomsku na im ię  F ranc iszka  
P otera lskiego, oraz ks iążka ' zaw iera jąca 
1900 m. Z nalazca zeche.e zw róc ić  do Redakcji. 
V f ijn n ja  karta  pow o łan ia  wydana w P.K.U. w 
ó y i l ię tU  Radomsku na im ię .Moszka W o lh cu - 
dlera. Łaskaw y znalazcazochce zw róc ić  do 
Redakcji._______________ __________________

Redaktor i W ydawca /v\ ic h a ł  Ś w id e rs k i. D rukarn ia  Polska Henryka Kanclera w Radomsku.


